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OGNISKO 


ORGAN ZWIĄZKU AUSTRYACKICH STOWARZYSZEŃ DRUKARSKICH 


ROK XXI. 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA: 
Kraków, Rynek 12, III p, 
W/sżelkie korespondencye i pisma, 
odnoszące się czy da Redakcyi, czy 
Adnministracyi adresawać należy: 
Kraków, Rynek l. 12, III piętro. 
INSERATY FACHOWE przyjmuje 
się tylko za poprzedniem aplaceniem 
po 30 hal. za jeden wiersz petitowy. 
Dla członków wzajemnych stowarzy- 
szeń ablicza się inseraty da 8-miu 
wierszy | koronę. 


CZASOPISMO DLA SPRAW DRUKARSKICH I POKREWNYCH ZAWODÓW 


WYCHODZI 1-go KAŻDEGO MIESIĄCA. 


Zawiadomienie tymczasowe o Zjeździe 
związkowym. 


Aczkolwiek dotychczas jeszcze nie zniknęły 
te przeszkody, które w jesieni ubiegłego roku 
nie pozwoliły zwołać przypadającego Zjazdu 
związkowego, to przecież wyłonienie się ró- 
¿nych ważnych spraw związkowych wymaga, 
aby obecnie został zwołany 
IX. Zwyczajny Zjazd związkowy, 
ktory, przypuszczalnie odbędzie się już na 
wiosnę 191% r. w Wiedniu. 

Szanowne Wydziały Stowarzyszeń uprasza 
się, aby to przyjęły do wiadomości w tym 
celu, by wnioski na Zjazd związkowy można 
już obecnie na zgromadzeniach poddać pod 
obrady. 

Zwracamy uwagę szczególnie na to, że Za- 
rząd Związku nie przyjmuje wniosków, po- 
danych wprost przez poszczególnych człon- 
ków, łecz że wnioski muszą naprzód przejść 
na zgromadzeniu właściwego Stowarzyszenia, 
jeżeli mają być umieszczone na porządku 
dziennym Zjazdu związkowego. 

Zarazem wzywa się Wydziały Stowarzyszeń 
związkowych, znajdujących się w obrębie strefy 
wojennej, aby postarały się w swoim czasie 
o pozwolenie na odbycie podróży przez wy- 
syłanych delegatów, a w razie nieosiągnięcia 
tego, aby poruczyły zastępstwo Stowarzysze- 
nia jednemu z kolegów poc wających w Wie- 
dniu. 

Wiedeń, dnia 16 stycznia 1917 r. 


Za Zarząd Związku Stowarzyszeń drukarzy 
iodlewaczy czcionek oraz pokrewnych zawo- 
dów Austryi: 

Dvořáček Józef, Pochop Leopold, 
sekretarz. przewodniczący. 


Związek Stowarzyszeń drukarzy, odlewaczy czcionek 
oraz pokrewnych zawodów Austryi. 


Do członków Stowarzyszeń Związku! 


Cesarskie rozporządzenie z dnia 19 marca 
1916 r. o III części noweli do powszechnego 
kodeksu cywilnego porządkuje także umowę 
służby. Ale zniewalającą moc przyznano tyłko 
$$ 1154, ustępowi 8, 1156 do 1159b, 1160 
i1162a do 1163. Te postanowienia nie mają dla 
drukarzy żadnego znaczenia, ponieważ odno- 
szą się do służących, których służbodawca 
przyjął do wspólności ogniska domowego, co 
w stosunku do drukarzy w myśl $ 5, ustępu 6, 
Austryackiego Cennika drukarskiego jest nie- 
dopuszczalnem. Tu rozchodzi się przeto tylko 
o § 1154b powszechnego kodeksu cywilnego, 
który przewiduje, że służbobiorca ma prawo 
do wynagrodzenia, jeżeli po ezternastodnio- 
wem co najmniej pełnieniu usług, wskutek 
choroby lub nieszczęścia, doznał przeszkody 
w wykonywaniu czynności na czas stosun- 
kowo krótki, nieprzekraczający tygodnia, a nie 
zawinił tego rozmyślnie albo przez niedbal- 
stwo. Zasada ta obowiązuje również, jeżeli 
przeszkodę wywołały nie z jego winy inne 
przyczyny ważne, tyczące się jego osoby. 
Służbodawca może jednak potrącić częścio- 
wo kwoty, które pracownik pobiera za czas 
trwania przeszkody z instytucyi ubezpiecze- 
niowych. 

Postanowienia te, dotyczące umowy służ- 
bowej, mają wejść w życie z dniem 1 sty- 
cznia 191% r., więc Urząd cennikowy austrya- 
ckich drukarzy, na posiedzeniu w dniu 11 gru- 
dnia 1916 r., rozpatrywał tę sprawę i uchwa- 
lił, aby obie organizacye państwowe zawarły 


ugodę, eelem uniknięcia z tego powodu nie- 
porozumień w przemyśle drukarskim. Z po- 
wodu, że obecnie toczą się obrady między 
rządem a interesantami, aby w drodze kom- 
promisu usunąć niejasności ustawy, ponieważ 
dalej o wejściu w życie naweli do ustawy 
o ubezpieczeniu na wypadek cho- 
roby nie stanowczego jeszcze nie wiadomo, 
więc między Związkiem państwowym austrya- 
ckich właścicieli drukarń a Związkiem Stowa- 
rzyszeń drukarzy i odlewaczy czcionek oraz 
pokrewnych zawodów Austryi zawarto ty m- 
czasową ugodę, że aż do ukończenia obrad 
nie strąca się z zarobku tylko za taki 
stracony czas roboczy, którego stratę spowo- 
dowało spełnienie obywatelskiego pra- 
wno-publiecznego obowiązku, je- 
żeli za to skądinąd nie nastąpiło 
odszkodowanie, itylko za rzeczywi- 
sty czas przeszkody. 

Bliższe szczegóły o tej umowie zawiera ni- 
żej ogłoszony protokół z dnia 14grudnia 1916r. 

Ugodę, dotyczącą obliczenia dozwolonej ilo- 
ści uezniów z roku 1916, przejrzano i odno- 
wiono na rok 191%. Zwraca się uwagę, że 
drukarnia tylko wtedy ma prawo przyjąć dal- 
szego ucznia, jeżeli poręczy za jego za- 
wodowewyszkolenie,i że z wyjątkiem 
ustępu 10 $ 14 Austryackiego Cennika dru- 
karskiego wszystkieinnepostanowie- 
nia $ 14 pozostają w mocy. 

Bliższe szczegóły zawiera poniżej ogłoszony 
protokół Urzędu cenmkowego austryackich 
drukarzy z dnia 11 grudnia 1916 r. 

Wiedeń, dnia 16 grudnia 1916 r. 

Z Zarządu Związku. 
* 
* ¥ 
Protokół o obopóinej umowie z dnia 
14 grudnia 1916 r. 

W dniu 14 grudnia zgromadzeni zastępcy obu 
Związków jednomyślnie wyrazili swoją wolę, aby 
postanowienia $ 1154 b TIl części noweli do powsze- 
chnego kodeksu cywilnego zastosowane były do ro- 
botników drukarskich możliwie w jak najszerszym 
rozmiarze, pomimo że postanowienia te nie posia- 
dają żadnej zniewalającej mocy. 

Ze względu, że miarodajne władze same przez 
ankiety it. d, zamyślają dopiero wprowadzić wyja- 
śnienia co do zastosowania tej ustawy, więc ze 
strony obu Związków nie mogą być na razie po- 
wzięte ostateczne uchwały, przeto jednozgodnie ni- 
niejszem uchwalają, aby aż do ukończenia tych 
obrad nie strącać z zarobku tylko za taki czas stra- 
cony, którego stratę spowodowało spełnianie oby- 
watelskiego lub prawno-publicznego obowiązku. o 
ile za to z innej strony nie nastąpiło odszkodowa- 
nie, i tylko za rzeczywisty czas przeszkody. 

Ponieważ jeszcze dotychczas nie ustanowiono ter- 
minu wejścia w życie nowej ustawy o ubezpieczeniu 
na wypadek choroby, przeto na razie nie załatwia 
się sprawy korzystania z odszkodowania w wypad- 
kach choroby 1 nieszczęścia, zamierzone jest jedna- 
kowoż w najkrótszym czasie po osiatecznem załatwie- 
niu również i tej sprawy odpowiednio uwzględnić. 

Za Związek państwowych austryackich właścicieli drukarń: 
Wiktor Reisser m. p. 


Za Związek Stowarzyszeń drukarzy i odlewaczy czcionek oraz 
pokrewnych zawodów Austryi: 


Leopold Pochop m. p. 
* 
* * 


Urząd cennikowy austryackich drukarzy. 
(Wiedeń, V, Giessaufgasse 34, 11/5). 
(Wyciąg z protokółu z posiedzenia w dniu 11 gru- 
dnia 1916 r.). 

1. Wskutek wniesionego sprzeciwu względem 
orzeczenia Rozjemczego Sądu dla Czech z dnia 26 
października 1916, punkt 7 protokółu z posiedzenia, 
uchwala Urząd cennikowy, wezwać Rozjemczy sąd 
dla Czech, aby szczegółowo rozpatrzył sprawę i wy- 
dał wyrok, ponieważ w myśl $ 70, ustęp 19 Cennika, 
może być skarga odrazu odrzuconą tylko za zgodą 
obu przewodniczących. W przedłożonym wypadku 
nie nastąpiła taka zgodność, przeto skarga musi być 


PRZEZ WALKĘ DO ZWYCIĘSTWA! 


rozstrzyganą. Rozprawa byłaby tylko wtenczas zby- 
teczną, gdyby obaj przewodniczący Rozjemczego sądu 
przewidzianą jednomyślność w międzyczasie osią- 
gnęli lub skargę cofnięto. 

2. Po zbadaniu orzeczenia Rozjemczego sądu dla 
Czech z dnia 11 maja 1916 roku, punkt 7 protokółu 
z posiedzenia, zgodzono się. na żądaną dopłatę za 
święto. R 

3. Następującą ugodę obu kontrahentów zatwier- 
dza się: 


Ugoda; dotycząca obłiczaniadozwolonój 
ilości uczniów na rok 1917. 


Ponieważ postanowienie $ 14, ustęp 10, Cennika 
austryackich drukarzy nie może być skutkiem wojny 
ściśle zastosowane, inaczej podciętoby przyrost dla 
przemysłu drukarskiego, przeto między Związkiem 
państwowym austryackich właścicieli drukarń a Zwią- 
zkiem Stowarzyszeń drukarzy i odlewaczy, czcionek 
oraz pokrewnych zawodów Austryi, zawarto na rok 
1917 następującą ugodę: 

Przeciętną liczbę towarzyszów dla przyjmowania 
uczniów w roku 1917 wypośrodkuje się, jeżeli liczbę 
towarzyszów zatrudnionych po zakładach w okresie 
pierwszych 47 tygodni roku 1913 (od 1 stycznia do 
22 listopada włącznie) podzieli się przez 52. 

Drukarnia ma tylko wtenczas prawo do korzy- 
stania z tej ugody, jeżeli uczniowi, do poszczegól- 
nego działu świeżo przyjętemu, poręczy zawodowe 
wyszkolenie, t. j. że jego kształceniem zajmie się 
albo pryncypał, albo towarzysz. 

Wiedeń, dnia 11 grudnia 1917 r. 

Za Związek państwowy austryackich właścicieli drukarń: 
Wikior Reisser m. p. 
Za Związek Stowarzyszeń drukarzy i odlewaczy czcionek oraz 
pokrewnych zawodów Austryi: 
Leopold Pochop m. p- 

Ponieważ ta ugoda dotyczy tylko ust. 10 § 14, 
więc inne postanowienia $ 14 mają moc prawną. 

4 Na rozprawie nad wnioskiem o wykluczenie 
pewnego towarzysza w Aschu, Czechy, z wspólności 
cennikowej, uchwala się, zapytać wprzód towarzy- 
sza, czy chce on pozostać członkiem wspólności cen- 
nikowej. Ostateczne załatwienie wniosku poruczono 
prezydyum. 

5. Następujące firmy przyjęto do wspólności cen- 
nikowej: 

Józef Kadecka w Przybramie, Czechy (za zło- 
żeniem w Urzędzie cennikowym rękojmi pieniężnej): 

Bracia Willner w Turn pod Cieplicami, 
Czechy. 

WagneraUniwersyteckadrukarnia(R. 
Kiesel), Innsbruck, Tyrol; 

6. Z powodu zmiany firmy wykreślono ze spisu 
drukarń cennikowych: 

Wagnera Uniwersytecką drukarnię 
(Eckert v. Schumacher), Innsbruck, Tyrol. 

7. Po omówieniu postanowień HI części noweli 
do powszechnego kodeksu cywilnego, mających wejść 
w życie z dniem 1 stycznia 1917 r., uznano za wielce 
pożądane zawrzeć z tego powodu ugodę, przeto upra- 
szasię kontrahentów Cennika, aby możliwie wkrótce 
zawarli takową. 

8. Na zapytanie postawione przez pewną drukar- 
nię i jej personal w Pradze, czy jest dopuszczalnem 
tak rozłożyć tygodniowy czas pracy, że codziennie 
pracowałoby się po pół godziny dłużej, a w sobotę 
do godziny pierwszej w południe, przez co popołu- 
dnie w sobotę byłoby wolne. — Orzeczenie: 
Na podstawie $ 2 Cennika odpowiada się odmownie. 
Urząd cennikowy odsyła jednakowoż obie strony 
z ich zapytaniem do obu kontrahentów Cennika, 
którzy ze względu na czas wojenny uchwalą odno- 
śną ugodę. 

9. Po rozpatrzeniu zażalenia pewnej drukarni 
w Budziejowicach, — dotyczącego orzeczenia Sądu 
Rozjemczego dla Czech z dnia 26 października 1916 
roku, — uchwala się, nadesłany materyał do Urzędu 
cennikowego przez wnoszącą zażalenie drukarnię, 
przedłożyć Sądowi Rozjemczemu dla Czech do zba- 
dania. Prezydyum Urzędu cennikowego upoważnia 
się do wydania wyroku na podstawie wyniku tego 
zbadania. 

F. Scheuringer, 


przewodniczący towarzyszy. 


Jerzy Jahoda, 
przewodniczący pryncypałów. 


EJ * 
(Dodatek do protokółu z posiedzenia dnia 11 gru- 
dnia 1916 roku) 

Ostatecznie prezydyum sprawę załatwiło tak, że 
zecer Robert Gustaw Herman Griining z Aschu, 
w Czechach, na podstawie $ 67 ustęp 6 Cennika, 
został ze wspólności cennikowej wykreślony. 

Wiedeń, dnia 15 stycznia 1917 r. 


F. Scheuringer, Jerzy Jahoda, 
przewodniczący towarzyszy. przewodniczący pryncypałów. 


Drożyzna a drukarze. 


l. 

Zastanawiając się nad coraz bardziej nas 
prześladującą drożyzną i nad środkami, jaki- 
mi rozporządzamy dla przetrzymania jej, ude- 
rzyć musi każdego z jednej strony nasza 
cierpliwość, z jaką znosimy ten kryzys, oraz 
lojalność naszej organizacyi, z którą docho- 
wuje umowy cennikowej, zawartej przecież 
na okres czasu normalny, z drugiej zaś strony 
oporne i niewyrozumiałe stanowisko właści- 
cieli drukarń, którzy wszakże aż nadto do- 
brze powinni rozumieć, że dotychczasowy do- 
datek drożyźniany należałoby podnieść jak- 
najprędzej, jeżeli cennik zawarty ma mieć 
swoje znaczenie do zakreślonego terminu. Że 
stanowisko nasze słusznie nazywamy lojalnem, 
to najlepiej dowodzi fakt walki drożyźnianej 
w Szwajcaryi romańskiej. Wszakże wiadomo, 
że Szwajcarya jest państwem neutralnem, a 
więc że temsamem ma dopuszczony dowóz 
(pod kontrolą) przez państwa blokujące, zro- 
zumiałe więc jest, że drożyzna tam jest zna- 
cznie mniejsza aniżeli u nas, a mimo to to- 
warzysze szwajcarscy zażądali słusznie im 
się należącego 35-procentowego dodatku dro- 
żyźnianego. Jakże przy naszej drożyźnie wy- 
gląda 5—10”/, dodatek?.. Fakt konfliktu 
szwajcarskiego i fakt lojalności naszej zesta- 
wiamy razem, aby uwydatnić różnicę, jako 
też przypomnieć komu należy, że siła potrzeb 
życiowych jest potężną i że trzeba ją uwzglę- 
dniać jak najwcześniej. 

Nad przeżywanyimi teraz objawami 

musimy wszakże zastanawiać się 
głębiej, sprawę traktować również ze stano- 
wiska społecznego, gdyż jest to objaw, który 
powtarza się stale (choć nie w tak potwor- 
nych rozmiarach) nawet w czasach normal- 
nych, pokojowych; musimy badać i zastana- 
wiać się nad przyczynami drożyzny, jej prze- 
jawami oraz skutkami. Widzimy jak sfery po- 
siadające, w bezwzględnej pogoni za złotem, 
nie pizebierają w środkach, jak jaskrawo i bez 
obsłonek występuje ich zasada: cel uświęca 
środki. Właściciele materyałów surowych i pto- 
duktów podwyższają ceny, bo jest popyt; wy- 
twórcy i różnego rodzaju fabrykanci stoso- 
wnie do kosztów droższego materyału suro- 
wego i przeróbki swój procent odpowiedni 
doliczają do danego wytworu i naturalnie 
jeszcze coś podwyższają, bo jest zapotrzebo- 
wanie, więc potrzebujący chętnie zapłacą; ko- 
misyoner, agent, pośrednik biorą swoją pro- 
wizyę odpowiednio wyższą w miarę wyższej 
ceny towaru; składnik, kupiec, majster, skle- 
pikarz — każdy swój zwykły procent dolicza, 
a jest on z porządku rzeczy wyższy, gdyż 
towar droższy, no i również, ponieważ towar 
jest skwapliwie poszukiwany, musi coś wię- 
cej na nim zarobić — a więc nikt, przez czyje 
ręce przechodzi jakikolwiek towar lub wy- 
twór, nikt nie tylko nie traci, lecz nawet nie 
zadawalnia się godziwym zyskiem, ale Śru- 
buje ceny o tyle wyżej, o ile przedtem po- 
rozumiał się o podbicie ich wspólnie ze swoi- 
mi konkurentami tejże branży. Kupujący po- 
dyktowaną cenę zapłacić musi. gdyż nigdzie 
towarn potrzebnego taniej nie dostanie, a obejść 
się bez niego nie może. 

I tak z niepowstrzymaną siłą rosną ceny 
z tygodnia na tydzień, bo sposoby spekulacyi 
w formie chowania towarów, zaprzestawania 
ich wytwarzania i t. p. są niewyczerpane, 
a nikt nie jest w stanie tego ograniczyć, ani 
powstrzymać, gdyż takim jest system społe- 
czny, w którym żyjemy. Burżuazya ma w swo- 
ich rękach wszystkie środki i wszystkie służą 
dla niej. 

Jedynie tylko klasa praeująca nie przyj- 
muje udziału w takiem złotem żniwie. Ogrom 
drożyzny spada na barki siery pracującej, 
nie mającej możności doliczania sobie odpo- 
wiedniego procentu. Robotnik, pobierający 
stałą płacę dzienna, tygodniową, miesięczną 
lub sztukową, musi uszczuplaniem sobie i swej 
rodzinie najpotrzebniejszych środków do ży- 
cia przetrzymywać ten czas krytyczny, wy- 
sprzedawać swo,ą skromną chudobę i — gło- 
dzić się. 


„OGNISKO 
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Kapitalista, czy to taki, który obecnie na 
wojnie tobi dobre interesy, czy taki, który 
czasowo przeczekuje niepomyślny dla siebie 
okres, nie potrzebuje ograniczać swojej stopy 
życiowej, niepotrzebuje przed dziećmi zamykać 
ch'eba na klucz, jak w niejednej rodzinie ro- 
botniczej się to dziee, łecz w razie mniej- 
szych dochodów z posiadanej gotówki dołoży 
sobie różnicę, wynikającą między rozchodem 
a p zychodem i krytyczny czas przetizyma 
bez straty dla zdiowia, wydaną zaś gotówkę 
zyska z nadwyżką podczas ożywienia ruchu 
w jego dzia e wytwórczości. Do tej grupy ľa- 
brykantów, którzy może niezbyt świetne inte- 
resy robią podczas wojny, zaliczają się też 
niektórzy właściciele drukarń, gdyż drakar- 
stwo (w szczególności książkowe) rozwi a się 
tylko w czasach spokojnych, normalnych. Nie 
znaczy to jednakże, że będą nasi pryncypa- 
łowie „pokrzywdzeni“, tylko muszą pocze- 
kać na swoją kolej, bo gdy nastanie tak już 
przez szerszy ogół upragniony pokój, gdy ży- 
cie powróci do swojego normalnego łożyska, 
gdy zmiana sytuacyi w Polsce zacznie się 
ukształtowywać i rozwijać stosownie do swo- 
ich politycznych, społecznych i kulturalnych 
postulatów, wówczas w drukarstwie polskiem 
nastąpi niebywały okres pospiesznej, gorącz- 
kowej i wytężonej pracy i w tym to czasie 
bożek Merkury nie poskąpi im swoich łask, 
czem aż nadto wynagrodzą sobie długie wy- 
czekiwanie swojej kolei przy stole burżuazyj- 
nej biesiady. 

A czy wtedy i nam powetują się obecne 
czasy niedostatku?.. Co będziemy czynić 
w tym celu? 

Nie pora teraz na to odpowiadać. Nie wkra- 
czajmy w zagadnienie jeszcze niewidzialnej 
przyszłości. Czekajmy co nam przyniesie pokój. 

Pozostawmy na razie rozważania dalszych 
interesów naszych do czasu tego wyczekiwa- 
nego, a tak dziś jak senne marzenie nieu- 
chwytnego jeszcze pokoju. o którym nie tylko 
my, ale świat cały myśli, pisze i dyskutuje, 
a który jak miraż zdala ukazuje się ludzko- 
ści, przebłyskuje, już, już się zbliża i naraz 
niknie, a myśl ludzka chwyta się każdego 
choćby najdrobniejszego faktu i buduje znów 
na nim swoje domysły. Narody wydobywają 
z siebie nie tylko potęgę siły, ale i inoc wy- 
trwałości. Do walki stanęły miliony, a dzie- 
siątki milionów, tak w państwach walczących, 
jak i neutralnych, dźwigają straszliwy ciężar 
wojny. Można powiedzieć, że niema ludzi 
biernych; z małymi wyjątkami każdy jest 
w mniejszym lub większym stopniu uczestni- 
kiem, każdy coś z siebie poświęca, już to 
przez utrudnienie w egzystencyi, już w nie- 
pokou o swoich naibliższych, lub też przez 
napięcie nerwów w niepewności oczekiwanego 
rezul'atu. 

Zastanawiając się nad dzisiejszen i nad 
przyszłem naszem położeniem, widzimy, że 
tylko sami o sobie musimy myśleć. Z pomocą 
nikt nam nie pospieszy ani teraz. ani później, 
jeżeli sami o sobie zapomnimy. Myślmy więc 
nie tylko nad teraźniejszością a'e i nad przy- 
szłością, a przyszłość ta nie jest tak daleka, 
abyśmy nie mieli jej doczekać. I jakkolwiek 
trudno jest swobodnie i na zimno myśleć, 
co będzie jutro, gdy głowa nieoimal pęka z na- 
tężenia, jak przetrwać dziś, to przecież mi- 
mo wszystko nie możemy się poddawać re- 
zygnacyi i szkodliwemn zwątpieniu; powin- 
niśmy powstały chaos mylnych pojęć, pchnię: 
tych na błędne tory rozgorączkowanej wyo- 
braźni, ujarzmić siłą ducha i inteligencyi i ja- 
sno uzmysłowić sobie, gdzie jest ten czynnik, 
który ma możność reprezentować skutecznie 
nasze potrzeby. A wówczas w pełni naszej 
równowagi umysłowej stanie przed nami 
Ona — Organizacya! 


Smutny dowód. 


Ogólna nędza wywołana wojną, którą prze- 
dewszystkiem dotkliwie odczuły warstwy ro- 
botnicze, najwięcej niekorzystnie odbiła się 
chyba na zdrowiu drukarzy. Społeczeństwo 
nasze, szczycące się swym wysokim kultu- 


ralnym poziomem, przeważnie nie zastanawia 
się nawet, że do rozpowszechnienia wiedzy — 
a więc spe:nienia misyi kulturalnej — przy- 
czyn'a się rownież swym mozołem cichy pra- 
cownik, zowiący się drukarzein, który sku- 
tkiem wykonywania swego zawodu narażony 
jest na wchłanianie zaroaków wszelkiego ro- 
dzaju chorób, k óre znajdują obecnie nader 
korzystne warunki rozwoju, po pierwsze skut- 
kiem duchowego przygnębienia, a następnie —- 
co najważniejsze — z powodu nędznego odży- 
wiania się, gdyż wzrastająca z dnia na dzień 
drożyzna zmusza nas już nie do oszczędnego 
spożywania pokarmów, ale wprost do zno- 
szenia głodu. 

W poprzednim numerze „Ogniska* jest do- 
kładnie o:wietlony stosunek naszych płac do 
obecnych cen artykułów codzicuncgo puży- 
wienia, to też wszelkie rady łekarzy na te- 
mat dobrego odżywiania się dla podtrzyma- 
nia zdrow a są bolesną ironią. Nie więc dzi- 
wnez0, że drukarz, wykonywując swą pracę 
kulturalną o głodzie, w obecnych czasach 
znacznie łatwiej poalega chorobom. To też, 
śmiało powiedzieć można, że snaczna ilość 
pracujących w naszym zawodzie kwalifikuje 
się dziś na etat Kasy chorych. Każdy chory 
jednak korzysta z niej dopiero w ostateczno- 
ści; powodem tego nadzwyczaj nizki zasiłek 
(w stosunku do potrzeb chorego), wypłacany 
przez tę instytucyę. Dlatego też leczenie cho- 
rego wśród takich okoliczności kończy się 
prz:ważnie katastrofą wobec spóźnionego 
przystępowana do kuracyi. Stąd też pocho- 
dzi, że stosun k śmie telności wśród druka- 
rzy krakowskich w latach wojennych wzrósł 
więcej niż w dwó nasób w zesławieniu z la- 
tami przedwojennymi. Dla poparcia naszego 
twierdzenia niech służą cyfry, zaczerpnięte 
z rocznych sprawozdań krakowskiej Kasy cho- 
rych drukarzy, które tu przytaczamy: (Rok 
1914 opuszczamy ze względu na jego poło- 
wiczność między pokojem a wojną): 


Lata przedwojenne: 
przeciętna ilość pracujących ilość wypadków śmierci 


w r 1912 447 6 
w r. 1913 375 9 
Razem . . 822 15 


Lata wojenne: 
przeciętna ilość pracujących ilość wypadków Śmierci 


w r. 1915 181 7 
w r. 1916 193 i 8 
Razem . . 374 15 


Wystarczy spojrzeć tylko na wykaz cyfro- 
wy, aby odrazu dostrzedz różnicę śmiertel- 
ności między nami; w latach wojennych pra- 
cowa'o nas odwa ićwierć razy mniej 
niż w latach pokojowych, a umarła taka sa- 
ma ilość. W procentach wykaz ten przedsta- 
wiać się będzie tak, że śmiertelność u nas 
w czasach pokojowych wynosiła 1'85*/ę a 
w czasie wojny podniosła się aż do 4020/9 
rocznie, czyli że gdy ilość nasza zmniejszyła 
się prawie o 2'/4 razy, to śmiertelność wśród 
pozostałych nie spadła w proporcyonalnym sto- 
sunku, czyli że faktycznie wzrosła blisko 2'/4 
razy. Tendencyą zaś chyli się nie ku lepsze- 
mu, lecz ku pogarszaniu się tego stosunku. 

Oto sądowodynaszegodobrobytu. 

Rzecz naturalna, że i w czasach normal- 
nych przyczyną wielu wypadków zachorowań 
i śmierci wśród proletaryatu jest nader nizka 
stopa życiowa, na jaką jest zepchnięta klasa 
robotnicza. Wielu chorób możnaby uniknąć, 
innych ilość znacznie zmniejszyć, gdyby usu- 
nięto niedostatek panujący wśród robotników. 
Fundusze Kas chorych wydawane na lecze- 
nie podupadiych na zdrowiu przez złe odży- 
wianie i niehigieniczne mieszkanie, możnaby 
w większej mierze i z lepszym rezultatem 
obracać na ratowanie zdrowia tych, którzy 
je utracili z przyczyn mniej od ludzi zale- 
żnych, przez co instytucye Kas chorych mo- 
głyby faktycznie spełniać swój cei, dla któ- 
rego zostały stworzone; w obecnych zaś wa- 
runkach są tylko pozorami urządzeń huma- 
nitarnych. Stanąć na wysokości swojego za- 
dania będą mogły dopiero wówczas, gdy 
wśród społeczeństwa nastąpi większe zrozu- 
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mienie słusznych żądań, podnoszonych przez 
klasę pracującą, gdy robotnikom przyznane 
będą prawa człowieka w calem tego słowa 
znaczeniu. 

Nie nie pomogą jeremiady „panów ucz0- 
nych“ na ka:łowacenie spo'eczeństwa, choćby 
wy pisali całe góry ksiąg i rozpraw na ten temat, 
to będą one krokodylemi łzami dotąd, jak 
długo ciż sami panowie będą zwolennikami 
dotąd istniejącego „społecznego ładu“. Pod- 
n'eść upadającą i zanikającą ludzkość może 
tylko gruntowne przeobrażenie systemu spo- 
łecznego — a temu służy idea robotnicza. 


Pod rozwagę. 


p 

Robotnik, który ciężką swą pracą stwarza 
podstawy dzisiejszego społeczeństwa, spostrze- 
ga, iż za to wszystko spotyka się nie tylko 
z brakiem uznania, lecz nawet z odmową na- 
jeżytych warunków egzystencyi; jest skazany 
na odegranie w niem roli podrzędnej, trakto" 
wany jako nie wchodzący w rachubę. Widzi 
więc, że dzieje mu się krzywda, przeciwko 
której szuka środków obrony. Środkiem ta- 
kim — uznanym już dzisiaj za wypróbowa- 
ny — jest skupianie się pewnej katego.yi lu- 
dzi (mających wspólne interesy lub dążności), 
hy za pomocą niego módz swe życzenia prze- 
prowadzić, czyli krótko: organizowanie się. 

Tak właśnie przed laty postąpili też dru- 
karze — w organizacyi znaleźli skuteczną for- 
mę walki o swoje wspólne interesy. Jednakże 
obecna wojna światowa podziałała na naszych 
kolegów tak przygnębiaj:co, że na znaczenie 
organizacyi, na jej ważność w życiu robo- 
tnika, zupełnie zobojętnieli. Jakkolwiek tozu- 
miemy, że jest to s'an przejściowy, że z chwilą 
otrząśnęcia się z apatyi ze zdwojoną eneigią 
pchną naprzód pracę organizacyjną, w ka- 
żdym jednak razie nawet ten objaw chwilo- 
wy jest bardzo szkodliwy i dlatego uważamy 
za wskazane omówić obecnie panu ące sto- 
sunki w naszej organizacyi, cełem wykazania 
ich niewłaściwości, a zarazem zwrócenia uwagi 
kolegów na konieczność głębszego rozumo- 
wania. 

Najwięcej zgubny wpływ ua stosunki ka- 
żdego zrzeszenia się (a więc i naszego) wy- 
wiera zajmowanie stanowiska nacechowanego 
obojętnością lub rezerwą, przez pewuą część 
członków, nie chcą ą rozumieć, że stowarzy- 
szenia zakłada się celem obrony interesów 
wszystkich stowarzyszonych. Rzecz naturalna, 
żepodejmowanieobrony czegoś, wymaga walki, 
w której wziąć udział jest obowiązany każdy 
stowarzyszony bez wyjątku. 

Nieświadomości powyższych obowiązków 
podlega wielu naszych kolegów, rozumużą- 
cych, iż wystarczy być zaliczonym w poczet 
członków organizacyi drukarskiej, aby na nich 
spłynęły wszelkie dobra doczesne, a nie chcą- 
cych zrozumieć, iż takowa jest założona wia- 
śnie w celu walki, wszezynanej przez nas dla 
osiągnięcia naszych żądań; ma ona również 
służyć jako punkt oparcia w czasach kryty- 
cznych, będących dość często naszym udzia- 
jem jako robotn:ków. Z tego więe wynika, iż 
na energiczne i solidarne wystapienie w ce- 
lach obrony naszych interesów, zawsze mu- 
simy być wszyscy przygotowani i nie łn- 
dzić się, iż obowiązki obrońców praw naszych 
kto inny za nas wypełni. Byłoby to stano- 
wisko wygodne, ale niezdrowe, bo w związku 
łudzi mających wspólne interesy nie należy 
dzielić się na dwie kategorye: 1) pracujących 
dla wspólnego dobra i 2) korzystających z osią- 
gniętych sukcesów, a wymyślających za nieo- 
siągnięcie wyimaginowanych — leez podsta- 
wą działalności organizacyjnej winna być 
współpraca, oparta na solidarności. to 
znaczy, że wybrani do prowadzenia całej akeyi 
czynią dla wspólnego dobra wszystko, co tylko 
w tym kierunku uczynić można, zaś ogół, 
który ich w tym celu wybrał, popiera ich 
w tych usiłowaniach. 

Niestety, pewna część kolegów tak nie po- 
stępuje i dlatego w ostatnich czasach wytwo- 
rzył się w naszych szeregach pewien zastęp 


„OGNISKO“ 


malkontentów, przypisujących winę naszego 
złego położenia kierownictwu organizacyi lub 
poszczegolnym jezo członkom. Gdyby się ci 
koledzy nad wartością swego twierdzenia za- 
stanawiali, przekonaiiby się o jego bezpod- 
stawności, bo przecież w kierownictwie orga- 
nizacyi od czasu do czasu zmieniają się osoby, 
a mimo to w dalszym ciagu pozostają narze- 
kania. Byliśmy zresztą niejednokrotnie świad- 
kami, że i obwiniający kierownictwo o nieu- 
dolność, gdy został wybrany do pełnienia ja- 
kiejś funkcyi, sam dla poprawy naszego po- 
łożenia nie potrafł nic pożytecznego zaini- 
cyować, chociaż rzekomo miał posiadać nie- 
zawodne zdolności do poprawy warunków. 
Wkrótce bowiem okazywało się, iż sam pro- 
jektodawca przekonywał się o niepraktyczno- 
ści swoich pomysłów i czemprędzej iezygno- 
wał ze swojego stanowiska. Taki fakt nasu- 
wa przypuszczenie, że podobnego rodzaju je- 
dnostkom nie zależy na taktycznej pracy 
w organizacyi, lecz na wywołaniu etektu 
swoimi występami, które mogą im pizynieść 
cawilową popularność, jednakże dla egółu po- 
dobne eksperymenty są szkodliwe, gdyż w umy- 
słach mniej krytycznych wywołują zwątpienie 
w możliwość uczynien a czegoś aobiego przy 
pomocy organizacyi, zwłaszcza gdy one wi- 
dzą, iż w tym kierunku nie zdołał nic pozy- 
tywnego zdziałać nawet osobnik, który wzbu- 
dził w siebie wiarę swymi radykalnymi wy- 
stępalmi. 

Po stwierdzeniu powyższego taktu docho- 
dziimy do przekonania, że przyczyny złego 


nie zawsze należy „przypisywać nieudolności” 


prowadzącym organizacyę, lecz że leży, ona 
też w naszej obojętności dla spraw organiza- 
cyjnych, oraz w braku poparcia przez nas 
tych ludzi, których do kierownictwa sobą wy- 
bieramy. Zdaje nam się, iż wystarczy przy 
wyborach oddać kartkę z nazwiskami kandy- 
datów na członków wydziału, by już tem sa- 
mem wykonać wielki obowiązek zorganizowa- 
nego towarzysza Nie obchodzi nas już to, 
jak ciężkie zadanie wypadnie spełnić wybra- 
nym, czy uda im się przeprowadzić nasze po- 
stulały wobec bezwzględnego stanowiska stro- 
ny przeciwnej. Ulegamy w takich razach mi 
łemu złudzeniu, że nasi kierownicy z łatwo- 
ścią to wszystko wykonają, eo im polecimy, 
bo przecież na to zostali wybrani. Tego ro- 
dzaju zapatry wanie z pewnością ulegnie zmia- 
nie radykalnej, gdy uświadomimy sobie, że 
kierownicy naszej otganizacyi, a węc dzia- 
łający w naszem imieniu, mogą od strony 
przeciwnej coś dla nas uzyskac tyko w ta- 
kim razie, gdy będą mogli pewnie kierować 
naszą solidarnością i nią udowodnić, że dane 
żądania są faktycznie ogólne, bo żaden p zed- 
siębiorca robotnikom dobrowolnie nic nie daje, 
a ustępuje tylko wobec ich zdecydowanego 


stanowiska. Przy takiem stanowisku ogółu 
reprezentanci nasi mogą uzyskać pożądane 


przez nas ustępstwa, w innyin wypadku zo- 
staną zlekceważeni, jako nie taktyczni przed- 
stawiciele żądań ogółu, ale jako rzekomi pod- 
żegacze, gdyż — sądząc z obojętności ogółu — 
mogą mieć sposobność do slwierdzenia, że 
tenże ze swej egzystencyi jest zupełnie za- 
dowolony. 

Mamy więc dowód, jak indyferentyzm or- 
ganizacyjny jest szkodiiwy. Nie można jednak 
zrozumieć takiego ogółu, który na swe poło- 
żenie ustawicznie narzeka, życzy sobie jego 
poprawy, a do speinienia się tych życzeń nie 
uważa za stosowne przyczynić się popiera- 
niem tego, eo właśnie owemu celowi służy, 
te jest organizacyi i jej kierownictwa. 

Nad poprawą swego losu pracować muszą 
ludzie sami i to ci, którym na takiej popra- 
wie zależy, ale ta praca nie powinna pole- 
gać jedynie na robieniu szumu lub krytyko- 
waniu — bo z samego krytykowania nikt 
jeszcze nie utył, a historya naszego ruchu 
poucza, iż jednostki, które się trudniły samą 
tylko krytyką, a żadnej pracy w organiza- 
cyi nigdy jąć się nie chciały, były zawsze 
szkodliwe. Praca w organizacyi musi być wy- 
trwałą i konsekwentną, więc jest nadzwyczaj 
żmnudną, co jednak nie powinno nas zrażać, 
lecz przeciwnie zachęcać, gdyż wiemy do- 


brze, że nikt nam w niej nie przyjdzie z po- 
mocą, a natomiast z naszych niepowodzeń, 
spowodowanych zaniedbaniem, bzdą tacy, któ- 
rzy ch;tnie skorzystają. 

Okazywanie samego tylko niezadowoienia, 
a nie pracowanie nad zrozumieniem jego przy- 
czyn, może nas tylko rozdwajać, co wycho- 
dzi na naszą szkodę, bo przecież wiemy do- 
brze, z jakim trudem zdołano kolegów zie- 
dnoczyć w organizacyę. Za jej pośredn'ctwem 
możemy się klasowo uświadamiać i nabywać 
zrozumienie, że nie powinniśmy się nigdy 
mędzy sobą zwalczać, ale zawsze łączyć 
przeciw wspólnemu przeciwnikowi: wyzysko- 
wi kapitalistyecznemu. Że zaś przez o ganiza- 
cyę zyskaliśmy wiele, to o tem najlepiej poin- 
formować nas mogą szczegól ie koledzy starsi, 
którzy jeszcze w czasach przedorzanizacyj- 
nych w naszym zawodzie pracowali; widzą 
oni między dawniejszymi a obecnymi stosun- 
kami wie ką różnicę na korzyść ostatnich. Je- 
żeli więc mimo usilnej naszej organizacyjnej 
pracy nie wszystkie nasze żądania mogą się 
ziścić, jest to d.wodem, jak walka nasza cięże 
ka i jak przeciwności trudne do pokonania, 
ale nie jest jeszcze przyczyną do beznadziej- 
nego opuszczania rąk, bo przez to może nam 
się tylko pogorszyć. 


Rozjemczy Sąd cennikowy dla Austryi 
Dolnej. 


(Wyciąg z protokółu posiedzenia 
pada 1916 r.). 

Przewodniczący: Pryncypał Fryderyk Jasper. 

1. Przewodniczący zawiadamia, że asesor towa- 
rzyszów Steiner złożył swój mandat wskutek po- 
wołania do służby wojskowej, a w jego miejsce wy- 
brano asesora towarzyszów Weidingera. 

2. pewien zecter w myśl $ 10, ustęp 6, skarży 
wiedeńską firmę o zapłac-nie święta dnia 1 listo- 
pada 1916 r. Strony stawiły się osobiście na roz- 
prawie. Sprawa: Skarżący stawił się do pracy 
w dniu po Wszystkich Świętych, lecz o godzinie 84/2 
rano uwolnił się. gdyż mał jakieś interesy w dy- 
rekcyi policyi. Był to tylko pozorny powód, gdyż 
ska żący załatwiał sprawy familijne. Skarżący przy- 
szedł do pracy dopiero nazajutrz, szet jednakowoż 
oświadczył mu, że jest z pracy wydalony z powodu, 
że zgłosił się o pozwolenie wyjścia tylko na czas 
krótki, a w tym dniu już nie powrócii więcej do 
pracy. Skar ący, powołując się na § 10, ustęp 6, 
Cennika, domaga się zapłaty za święto. Szef firmy 
zeznaje na rozprawie przed Kozjemczyni Sądem, że 
skarżący już po raz wtóry zwalniał się pod pozorem, 
że koniecznie musi wyjść na czas krotki. okpio 81/2 
rano opuszcza pracę, aby w tym dniu jnź nie wró- 
cić do oficyny. On czuł się więc w prawie św ęlo 
potrącić i zarządzić natychmiastowe wydalenie z pra- 
cy. Że odwoływania się na wezwania dyrekcyi po- 
licyi były tylko wymysłeni, dowiedział się dopiero 
teraz, czego dowodzi i ła okoliezność, że skarżący 
nie miał wcale zamiaru tego dnia powracać do pra- 
cy. — Orzeczenie: Skardze czyni się jedno- 
myślnie zadość, Zarazem Sąd Rozjemezy wyraża je- 
dnomyś nie skarżącemu za jego postępowanie suro- 
wą naganę — Uzasadnienie: Ponieważ skar- 
żący w dniu po święcie był w oficynie, pracował 
i za pozwoleniem kierownictwa zakładu oddalił się, 
roszczenie prawa zapłaty za Święto jest uzasadnio- 
nem. Za to, że nadużył pozwolenia został oddalony. 
Wprowadzanie w błąd kierownictwa zakładu, było 
nadużyciem, którego nie dopuszcza się człowiek, dba- 
jący o swój honor, dlatego wyraża się skarżącemu 
za jego postępowa nie surową naganę. 

3. Ządania trzech wiedeńskich tirm o pozwole- 
nie przyjęcia nadliczbowego ucznia uwzględnia się 
pod warunkiem, że ten przeciąg czasu, o który ucz- 
nia wcześniej przyjęto, przez odpowiednie później- 
sze przy ęcie dalszego ucznia, znowu zostanie wyró- 
wnany. 

4. Don esienia firm Karola From m ego i Krzy- 
sztola Reissera Synów o wykonanej pracy nie- 
dzielnej przyjmuje się do wiadomości. 

Józef Rippel, Fryderyk Jasper, 


przewodniczący towarzyszy. przewodniczący prync;y pałów. 


w dniu 29 listo- 


Robotnicy w Austryi. 


W grudniu 1916 r. odbyła się konterencya kra- 
jowa partyi socyslno-demokratycznej Anstryi Dolnej. 
Była to pierwsza od początku wojny. Zrozumiałą 
rzeczą, że oprócz przyjęcia do wiadomości sprawo- 
zdań o organizacyi partyjnej i prasie, organizacyi 
kobiet i mtodocian ch robotników w Austryi Dol- 
nej, oraz czynności t. zw. „przyjacioł dzieci”, zaj- 
mowała się konferencya piekącą sprawą ży wno- 
śeiową. W sposób nader wyczerpujący przedsta- 
wiono niedbalstwo ze strony wielu gmin w dziedzi- 
nie wyżywienia ogółu. Handlarzy ciągnących nie- 
uczciwe zyski i spekulujących środkami żywnościo- 
wymi atakowano ostro. W rezolucyi wyrażono do- 
biinie zadania państwowe i gmin. Dalej wyrażono 
w tej rezolucyi żądanie, aby usiłowano wprowadzić 
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do rad gminnych wybory proporcyonalne, bowiem 
tylko w ten sposób interesy wszystkich warstw lud- 
ności mogą być sprawiedliwie zastąpione. 

Najważniejszym punktem konferencyi był refe- 
rat o dążnościach pokojowych rzesz ro- 
botniczych. Rezolucya wyraża tęsknotę za poko- 
jem niewypowiedzianie cierpiącego iudu skutkiem 
wojny i żąda zwołania europejskiej konferencyi po- 
kojowej. W końcu konferencyi zaprojektowano, aby 
poczynić odpowiednie kroki do wydawania taniego 
pisma porannego, tę sprawę powierzono kierownic- 
twu partyi krajowej. 


> * 

Rzesze robotnicze w Anglii, Niemczech i Włoszech 
miały już dawniej możność wypowiedzieć publicznie 
swe poglądy o trwającej obecnie straszliwej wojnie; 
nareszcie umożliwiono to i w Austryi. 

Po przeszło już 30-miesięcznem szałeniu tego hu- 
raganu niszczycielskiego, odbyło się w Wiedniu dnia 
28 grudnia 1916 r. pierwsze zgromadzenie masowe 
i to w sprawie najważniejszej, bo pokoju. 

Jako referent przemawiał poseł tow. dr. Adler, 
którego wywody były na wskróś przesiąknięte my- 
ślą; że ogłoszenie gotowości do pokoju ze strony 
mocarstw centralnych, poważne wystąpienie prezy- 
denta Wilsona i państw neutralnych, wywrą ten 
skutek na wszystkich, pragnących pokoju w różnych 
krajach — a tymi są ogromne rzesze, które wszę- 
dzie jednako cierpią — że nabiorą otuchy i siły. 
Pożądanie pokoju było zawsze i wszędzie, ale trzeba 
przeistoczyć pożądanie na silną wolę, życzenie na 
ruchliwą siłę. Jest koniecznem, z całym naciskiem 
zaznaczyć: Chcemy ukończenia wojny, ale pokój 
znaczy nie tylko to, że niema wojny, lecz my chce 
my pewności, aby pokój był trwały. Chcemy bytu 
narodów takiego, który im umożliwi braterskie 
współżycie. 

Tow. Buchinger z Budapesztu złożył pozdro- 
wienie robotników węgierskich, dodając, że ta wielka 
demonstracya pokojowa robotników austryackich 
także i na Węgrzech wywoła żywy odgłos. 

Zgromadzenie uchwaliło w formie pozdrowienia 
do prezydenta Wilsona następującą rezolucyę: 
„Dzisiejsze zgromadzenie socyalnych - demokratów 
Wiednia wita wzniosłą i energiczną inicyatywę pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, która równolegle 
z zaznaczenia godną gotowością do pokoju państw 
centralnych, toruje drogę ku zakończeniu mordują- 
cej kulturę wojny światowej. Zgromadzenie składa 
najserdeczniejsze życzenia, aby zaszczytne dążenie 
prezydenta Wilsona odniosło zupełne powodzenie 
i aby Jego wkroczenie krwawiącemu światu przy- 
spieszyło pokój“. 


Sprawozdania z posiedzeń Zarządów 
i Zgromadzeń. 


Posiedzenie Zarządu Stowarzyszenia (dla Galicyi 
zachodniej), odbyte w Krakowie dnia 27 stycznia 
1917 r. o godz. 7! 2 wieczór. 


Przewodniczący kol. L. Misiołek, sekretarz kol. 
A. Marszałek. Nieobecni: Giza, Markiewicz St., Mo- 
rawiecki, Korzuch, usprawiedliwieni. Wpływy: 
Pismo kol. Wata z Jarosławia o przyjęcie go do 
Stowarzyszenia, zwrócono kol. Wata z tem do Lwo- 
wa. Pismo kol. Benisza z N. Sącza. Pismo Zarządu 
lwowskiego „Ogniska“ z zamówieniem dla swoich 
członków organu zawodowego „Ognisko*. Pismo Za- 
rządu Związku w sprawie podwyższenia wkładki ty- 
godniowej związkowej z 10 na 12 h od pierwszego 
kwartału 1917 r. i zawiadomienie o odbyć się ma- 
jącym na wiosnę b. r. w Wiedniu Zjeździe Zwią- 
zkowym. Przewodniczący omawia następnie akcyę 
w sprawie pracy w wigilię Bożego Narodzenia. W spra- 
wie dodatku drożyźnianego postanowiono wnieść 
pismo do Stowarzyszenia właścicieli drukarń dla 
Galicyi zachodniej. Przyjęto do organizacyi: Józefa 
Gąsieckiego, urodz. w Krakowie 7 marca 1897 r.; 
wypisany jako maszynista w drukarni Narodowej 
5 stycznia 1917 r. pracuje tamże, Sudera Aleksan- 
dra z nadpłaceniem zaległych wkładek. Wykreśleni 
ze Stowarzyszenia: Radosz Edw., Buła Jan, Jaśko 
Teofil, z powodu zalegania z wkładkami. Uchwalono 
wypłacić p. Moskowitynowej pozostałą kwotę 300 
koron. Kol. Krawczuk przedstawia sprawozdanie ka- 
sowe za r. 1916: Saldo z 1915 r.4.240'99., przychód 
w 1916 r. 17.412'59 K, razem 21.653'58 K, rozchód 
w 1916 r. 14.748'31 K, saldo na 1917 r. 6.905*27 K. 
Sprawozdanie komisyi kontrolującej z odbytej kon- 
troli przyjęto do wiadomości. W sprawie Zjazdu 
Związkowego i Zgromadzenia rocznego postanowiono 
ogłosić, iż wnioski członków należy przedkładać Za- 
rządowi Stowarzyszenia. Następnie omawiano różne 
sprawy organizacyjne. Koniec o godz. 93/4. 


Z Warszawy. 


Zapytujecie się co tu słychać wśród drukarzy, 
korzystam więc z okazyi, aby poinformować kole- 
gów galicyjskich choć na razie pobieżnie o naszych 
stosunkach. Dawny związek p. t. „Polski Związek 
zawodowy drukarzy, odłewaczy czcionek i pokre- 
wnych zawodów“, który przez usłużną kapitałowi 
administracyę rosyjską był rozwiązany, wznowiliśmy 
w lipcu r. 1916. Nazwa i ustawa stara z bardzo ma- 
łemi zmianami, członkowie, którzy obeenie przystą- 
pili, też w większej części dawni; dotychczas przy- 
stąpiło już przeszło 300 kolegów, ale liczba stale 
z tygodnia na tydzień wzrasta, tak że można powie- 
dzieć, iż sprawa rozumienia i odczuwania potrzeby 
organizacyi wśród ogółu drukarzy warszawskich 


przedstawia się nieźle. Nadspodziewanie zaś licznie 
przystąpili do organizacyi maszyniści, bo mamy już 
ich około 90, co stanowi *%: wszystkich teraz zatru- 
dnionych. Z ogólnej liczby 1200 drukarzy ukwalifi- 
kowanych, nie licząc towarzyszów żydowskich, któ- 
rzy pracowali przed wojną w Warszawie, obecnie 
znajduje się zaledwie niepełne 600 ito nie wszyscy 
pracują w swoim zawodzie, lecz z braku zajęcia po- 
przerzucali się do czego innego, a więc zajęci są 
w tramwajach, milicyi, magistracie, na kolei i t. p. 
Wielu wyjechało do Rosyi, inni służą w wojsku, 
kilkunastu (poddanych austryackich i niemieckich) 
internowano do Rosyi, jako jeńców cywilnych, a je- 
szcze inni w ostatnich czasach wyjechali do Niemiec 
na różne roboty, Mniejsza zatem połowa dopiero ma 
jakie takie zajęcie w swoim zawodzie, a i to nie- 
którzy jeszcze pracują po pół dnia, a niektórzy (kil- 
ku) po parę godzin. Warunki utrzymania są bardzo 
trudne, ale nie tylko dla drukarzy, lecz i dlu całego 
społeczeństwa. Mimo tych trudnych warunków sto- 
warzyszenie nasze się powiększa. Lokal mamy 
wspólny ze Stowarzyszeniem litogratów, prawdopo- 
dobne, że po wojnie połączymy się, gdyż istnieje 
projekt, by stworzyć jeden związek graficzny, obej- 
mujący całą przyszłą Polskę; tymczasem z litogra- 
fami jesteśmy w jaknajbliższym kontakcie. Introli- 
gatorzy stoją na uboczu, ale i wśród nich zauważyć 
się daje pewne zainteresowanie i chęć przystąpie- 
nia: do nas, właściwie zorganizowania się przy na- 
szej pomocy. Dnia 17 grudnia 1916 r. odbyło się 
Walne zebranie przy współudziale około 200 ezłon- 
ków, na którem został wybrany pełny Zarząd, ko- 
misya rewizyjna i t. p. Na zebraniu tem podwyż- 
szono jednomyślnie wkładkę z 25 na 50 kop. mie- 
sięcznie. Ustawę i regulamin przyjęto. Do Zarządu 
wybrani zostali: Prezesem Wacław Koral; wieepre- 
zesami: Antoni Burkot i [. Kubecki; kasyerem A. 
Kowalewski, sekretarzem Julian Witecki. Rozpoczę- 
liśmy ponownie wydawnictwo „Wiadomości Grafi- 
cznych* (redaktor Antoni Burkot). Adres naszego 
Związku ul. Sienna 1. 33. Z wiarą, że praca nasza 
przyniesie pożyteczny plon, przygotowujemy grunt 
na przyszłość. J. W.—A. B. 


NEKROLOGIA. 


— Karol Kucharski, członek naszej organizacyi, 
przeżywszy lat 50, zmarł w dniu 9 stycznia b. r. 
w szpitalu polowym w Pukowie w Galicyi wscho- 
dniej.. Zmarły, przed powołaniem go do pospolitego 
ruszenia, pracował w drukarni Nakładowej (dawniej 
Korneckiego) w Krakowie, w tejże drukarni prak- 
tykował, tam się wypisał i stale pracował tamże 
przez 382 lata. W organizacyi bywał czynny jako 
członek komisyi kontrolującej oraz jako mąż zaufania. 

— Stanisław Skóra, członek naszej organizacyi, 
sierżant przy doraźnej stacyi opatrunkowej w Kra- 
kowie, przeżywszy lat 39 zmarł d. 27 stycznia b.r. 
„w szpitału wojskowym w Krakowie. Zmarły przed 
ogłoszeniem mobilizacyi pracował w drukarni W. 
L. Anczyca. 


KRONIKA. 


— Lekarskie badanie przed ślubem. 
W warszawskiem Towarzystwie higienicznem z ini- 
cyatywy Urzędu zdrowia rozpoczęto pracę, mającą 
na celu walkę ze skarłowaceniem i zwyrodnieniem 
fizycznem. Mają być, między innemi, opracowane 
normy w celu zapobiegania związkom małżeńskim 
przez osoby chore w tym stopniu, iż może stąd wy- 
pływać niebezpieczeństwo dla drugiej strony i po- 
tomstwa. W tym celu mają być opracowane spe- 
cyalne przepisy, żądające pizedślubnych oględzin 
lekarskich obu łączących się stron i określające za- 
kazy prawne przy zawieraniu małżeństwa przez 
osoby, które ulegają pewnym chorobom. Praca ta, 
powierzona specyalistom, ma być ukończona w cią- 
gu trzech miesięcy. Zarządzenie to, które niezadługo 
zapewne będzie wprowadzone w czyn, ma nadzwy- 
czaj doniosłe znaczenie w interesie zdrowia publi- 
cznego, a jest ono nadzwyczaj potrzebnem, bo na 
każdym kroku w Polsce widzi się nierozumienie, 
a często nawet świadomą ignorancyę przepisów hi- 
gieny. I wśród drukarzy dużo jest takich, którzy 
nie tylko lekkomyślnie niszczą swoje własne zdro- 
wie, lecz jeszcze przy sobie narażają swoje rodziny 
lub współtowarzyszów pracy, wbrew ich woli, na 
utratę zdrowia. Bardzo jaskrawy dowód podobnego 
wysoce niespołecznego czynu przytaczamy tu jako 
przykład: Jeden z zecerów pracujących w Krakowie, 
był chory na gruźlicę; podczas wizyt u lekarza zwie- 
rzył się temuż, że ma zamiar ożenić się. Lekarz 
z całą powagą i zużyciem wszelkich argumentów 
odwodził go od tego zamiaru, uważając to dla spo- 
łeczeństwa, dla samego chorego i dla jego przyszłej 
rodziny za szkodliwe. Miino to kolega ożenił się. 
Rezultat opłakany. Żona i małe dziecko umarły na 
gruźlicę wcześniej w niedługim czasie jedno po dru- 
giem, a w rok po nich zmarł i sam chory (jedna 
ze świeższych mogił). (leż podobnych zdarzeń w spo- 
łeczeństwie naszem ma miejsce ?... Ilu kolegów w dru- 
karniach zostaje zarażonych gruźlicą przez własne 
niedbalstwo, albo niedbalstwo osobników już cho- 
rych?.. A już niektóre zarządy drukarń, za pielę- 
gnowanie brudów w zakładach i szerzenie tym spo- 
sobem śmiertelności wśród nas, zasługują na spe- 
cyalną premię... — Nie lekceważmy higieny, jeżeli 
chcemy uchodzić za ludzi z kulturą... 

— Podwójnie na święta Bożego Narodzenia 
wydawnictwo dziennika socyalistycznego „Lavora- 
tore“ w Tryeście obdarzyło ogół personalu do- 


datkiem drożyźnianym. Ten dodatek waha się we- 
dle zarobku. Nadto każdy z pracujących z przypada- 
jącej nań kwoty otrzymai piątą część na każdego, 
swego członka rodziny (żona albo dzieci), jako nad- 
datek do dodatku drożyźnianego. Wypłacone kwoty 
wynoszą dła poszczególnych robotników od 50 do 
300 K, a ogółem wynoszą 10.000 K. 

— Walkadrukarzy w Medyolanie i w innych 
miastach Włoch o zdobycie dodatku drożyźnianego 
po dwutygodniowem trwaniu zakończyła się, Zawarto 
ugodę, na podstawie której osiągnęli towarzysze 5- do 
20-procentowy dodatek drożyźniany. Także drukar: 
nia dziennika socyalistycznego „Avanti* uczestni- 
czyła w tym konflikcie. 

— W Szwajcaryi niemieckiej i romańskiej, 
istniejące dotąd samodzielnie dwa Związki drukar- 
skie, złączyły się. Od 1 stycznia r. b. obowiązuje je- 
dnolity statut, Z naszej strony życzymy Związkowi 
najlepszego rozwoju. 

— Utrudnienia dla drukarzy, W niektó- 
rych miastach Niemiec ograniczają zapotrzebo- 
wanie gazu świetlnego nawet na zakłady 
przemysłowe. Z tego powodu dzienniki: „Mecklen- 
burger Zeitung“ i „Meckienburger Nachrichten“ zo- 
stały zniewolone do wykonywania nakładu w nocy, 
albowiem od godz. 8—11 przed południem i od 
1—4 po południu wstrzymuje się gaz. Ponieważ tak 
maszyny do składania jak i stereotypia właśnie 
w tym samym czasie były w ruchu, więc nie było 
innego wyjścia, jak przełożyć czas pracy. Niemiecki 
organ drukarski „Korrespondent“, słusznie zauważa: 
„Sądzimy, że chyba takie przeszkody dałyby się 
uniknąć. 

— Już nie wrogowie. W Niemczech coraz 
to częściej zatrudniają po drukarniach jeńców- 
drukarzy. Z pozostałą resztą kolegów niemieckich 
pracują tam zgodnie Belgijczycy, Francuzi i Rosyanie. 

— Zakaz przywozu papieru do Króle- 
stwa Polskiego. Przywóz papieru wszelkich ga- 
tunków do generał-gubernatorstwa warszawskiego 
dia celów handlowych lub przemysłowych jest, we- 
dług „Dziennika rozporządzeń“ nr 36, zabroniony aż 
do dalszego rozporządzenia. Kto wbrew przepisom 
papier przywozi, lub też papier, o którym: wie, albo 
według okoliczności może przypuszczać, że jest on 
w sprzeczności z przepisami przywieziony — naby- 
wa, przywozi do siebie lub odprzedaje, poniesie karę 
pieniężną aż do 10.000 mk lub więzienia do roku, 
Ta sama kara spotka tego, kto usiłuje dopuścić się” 
wykroczenia, do niego zachęca lub wzywa. Obok 
tego winna być zarządzona konfiskata papieru. Je- 
żeli konfiskata nie jest wykonalna, zarządzone bę- 
dzie ściągnięcie sumy równoznacznej. 

— Przeciwko lichwie papierowej. W Ber- 
linie wszczęto akcyę, celem zapobieżenia ciągłemu 
podbijaniu cen papieru, zwłaszcza gazetowego. Fa- 
bryki papieru w Niemczech podwyższyły w ostatnim 
roku tak dalece cenę papieru rotacyjnego, że z tego 
powodu przestało wychodzić w Niemczech prawie 
2.000 pism. Tymczasem akcyjne fabryki papieru dają 
niebywałe dywidendy. Wobec tego liczni wydawcy 
dzienników postanowili zwrócić się do kanclerza 
Rzeszy niemieckiej z prośbą o wdrożenie środków 
celem obniżenia cen papieru. Rząd niemiecki ma 
zamiar uwzględnić żądania prasy i uwolnić ją od 
niesłychanych ciężarów finansowych z powodu dro- 
żyzny papieru. 


KOMUNIKATY. 


Wykaz nadesłanych wkładek z prowincyi od 17 grudnia 1916 dn 27 
stycznia 1917 r.: 

Jasło: Hannytkiewicz (6), Kuźniarski (6). 

Nowy Sącz: Benisz ( 

Rzeszów: Przyślewicz (9). 

Tarnów: Burghard (5), Kluger (5, Knapik (5), Malinow- 
ski (5), Mróz (5), Urbański (4). 

Wadowice: Petrykiewicz (10). 


Wykaz wypłacanych zapomóg. 

Zapomoga w słabości w grudniu (od 26 11—30 12 1916): 
Czajka Fr, (17 dni), Drozdowski J. (33), Dura Wład. (11), Kor- 
czyński Feliks (26), Schlafrig M. (2), Skowyra WI. (10), Ślusar- 
czyk J. (9). 

Zapomoga w słabości w styczniu (od 31:12 1916 da 
27/1 1917): Czajka Fr. (28 dni), Drozdowski J. (28). 

Zapomogi sierotom: a 4 K Bachorska Marya, Baniak 
Leokadya, Józefa i Zofia, Dubis Wiktor i Irena, Knapik Euge- 
nia i Marya, Pardalewicz Helena, Stypulski Mieczysław. Urbań- 
czyk Władysław, Śliwiński Jerzy, Woszczyński Jan i Ewa; 
A BK: Bbihńska Stefania i Biliński Tadeusz, Czader Mieczy- 
sław, Tadeusz i Henryk, Blonder Henryk i Fryderyk, Feleksy 
Marya i Helena, Garbar Eugenia, Gingold Perla i Dawid, 
Schweitzer Edward, Samulski Bolesław, Nikliński Antoni i Mie- 
czysław. 

Inwalida: Nowak Ludwik. 


Wkrótce odbędzie się w Krakowie roczne zgromadzenie Sto- 
warzyszenia drukarzy cdlewaczy czcionek i pokrewnych zawo- 
dów dla Galicyi zachodniej. Zwracamy kolegom członkom tegoż 
Stowarzyszenia uwagę, aby o ile mają jakie wnioski na to ro- 
czne zgromadzenie nadsyłali je na ręce przewodniczącego kol. 
L. Misiołka do dnia 20 lutego b. r. 


Na wiosnę b. r. ma się odbyć w Wiedniu Zjazd delegatów 
Stowarzyszeń Związkowych. Jak Szan. koledzy czytali w ogło- 
szeniu prezydyum Zarządu Związku, na pierwszej stronie ni- 
niejszego numeru, że na Zjazd nie będą orzyjmowane wnioski 
od pojedynczych członków, lecz tylko od Stowarzyszeń. Dlatego 
zwracainy się do Szan. kolegów, o ile mają jakie wnioski do 
Zjazdu, by nadesłali je na ręce kol. L. Misiołka, aby nastę- 
pnie mogły być przedstawione przez Zarząd Stowarzyszenia 
zgromadzeniu do zaopiniowania 


Przewodniczący kol. L. Misiotek i skarbnik D. Kraw- 
czuk są w poniedziałki i soboty od godz. 7—8 wieczór w lo- 
kalu Stowarzyszenia Rynek 12, III p., zaś kierownik Biura kol. 
A. Witkowski w tych samych godzinach w poniedziałki, 
czwartki i soboty udziela wszelkich informacyi. 


Wydział Kasy chorych drukarzy i litografów w Krakowie 
zawiadamia, ża dr Grzybowski powrócił i ordynuje dla członków 
Kasy w swem mieszkaniu przy ulicy Długiej l. 4, I p, od go- 
dziny 2-3 po południu. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: LEON MISIOŁEK. 
W Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5. 


